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j OCHOWA > Ro Niedawno w częstochowskich 
jaż napływają nowe dary dla pawilon ystawi 
kwa. Zdrowia _ Dziecka. ze łaa wn CY w Częstochowie. 
 Ziniejatywy różnych środowisk kcja dzieł sztuki, Organizatora- Zawartość skarbonki bu- 
„organizuje się wiele imprez, mi wystawy połączonej ze dowy Szpitala - Pomnika 
zktórych dochód przeznaczony sprzedażą eksponatów była Ko- zwiększyła się dzięki tej 
est na ten właśnie cel. Niemały menda Chorągwi ZHP, Pracow- imprezie o 140 tys. zło- 
nia Sztuk Plastycznych i Wydział tych. (mh) 


Kultury i Sztuki Urzędu Woje- 


WARSZAWA (HSI). Stare stoiskach zakupić maskotki 


Miasto i Bulwar Wisły opa- 
nowany przez harcerzy! 
Przez dwa dni, 19i 20 wrześ- 
nia, trwał w jednym z naju- 
rokliwszych zakątków War- 
szawy Il Harcerski Festyn 
Młodzieży Szkolnej. Harce- 
rze z całej Warszawy pre- 


i plakietki wykonane przez 
harcerzy. Dochód z tej 
sprzedaży, jak również ze 
sprzedaży prac z wystawy 
plastycznej, przeznaczono 
na Centrum Zdrowia Dziec- 
ka. W „Stoisku Przyjaźni”, 
któremu patronowały orga- 


| — 


"ny Międzynarodowym Dniem Mu- | o 5) ? z ; 
zyki przez Zgromadzenie Ogólne H * R C E R S K IE 
ALEŃSTWA 


nej w Poznaniu w 1973 roku. 
W tym roku Sekcja Polska Mię- 


dzynarodowego Stowarzyszenia ) 
Wychowania Muzycznego  prze- | 


dłożyła propozycję wykonania 
w dniu 1 października przez mło- 
dzież 2 piosenek. Piosenki te po- 
winna umieć i śpiewać cała mło- 
leż szkolna. Piosenka: „O, dzięki 
di, przeszłości”” znajduje się w pro- 
gramie nauczania kl. VII, a druga: 
_ „Zaśpiewaj z nami” w programie 
Kl. VIII. A może rozpoczniecie 
w szkole muzyczne święto chóral- 
nym odśpiewaniem tych piose- 
nek? Święto Muzyki to również 
Okazja na wieczorne spotkanie 
wświetlicy, harcówce lub zwyczaj- 
[ je w domu kolegi, który posiada 
nteresujące płyty. Wspólne śpie- 
łanie, dobra muzyka, muzykowa- 
ie w grupie przyjaciół, niech bę- 
dzie programem tego dnia. Kto 
nieprzyzwyczajony, być może tego 
dnia zaprzyjażni się z muzyką, 
a ona wzbogaci.i uatrakcyjni mu 
ałe życie. (bt) 


zentowali to, co mieli naj- _nizacje pionierskie z-Pragi, 
cenniejszego. A więc praw- Moskwy i Berlina można 
dziwe miasteczko obozowe, było obejrzeć emblematy, 
zorganizowane przezharce- znaczki, a także prasę orga- 
rzy z Mokotowa, w którym — nizacyjną i inne wydawnic- 
obejrzeć można byłoekspo- twa młodzieżowe. Ringo, 
zycję pionierki obozowej. — skok w dal, kolarski tor prze- 
Hufiec z Żoliborza był nato- _ szkód, to tylko niektóre dys- 
miast gospodarzem mias- _ cypliny sportowe, w któ- 
teczka zuchowego, w któ- rych uczestnicy festynu mo- 
rym najmłodsi podpatrzeć —_ gli zmierzyć się z rówieśni- 
mogli całkiem nowe pomy- kami. Wrześniowe harcer- 
sły gier i zabaw. W konkur- skie szaleństwo przyniosło 
sie „Rysuj znami”* maluchy wiele radości, a także prze- 
z wielkim rozmachem ryso- _ konanie o tym, że harcerze 
wały kredą na dużym asfal- _ stolicy to ludzie z zapałem 
towym polu. Przybyli goś- i niemałymi umiejętnościa- 
cie mogli w najróżniejszych mi do pracy i zabawy. mh) 


Niedzielne popołudnie. Park Kasprowicza w Szczecinie. Wbite w ziemię dwa 
pale, u góry łączy je poprzeczka, na poprzeczce — wysoko, będzie ze 2,5 metra! — 
ustawiony plastikowy dzbanek. Jeden chłopak usadawia się na ramionach - 
drugiego, „jeździec” bierze do ręki długi kij, „wierzchowiec” rozpędza się 
w stronę poprzeczki... Jest! Strącił! Obydwaj otrzymują po „Tytusiku”. „Tytusi- 
ki”, „Kleksiki” i „Rzepki” — to funkcjonujące w czasie festynu banknoty. Można 
dokonać za nie zakupu którejś z licznych rzeczowych nagród. 
Trwa właśnie festyn. Tłum ludzi w parkowych alejkach, przez megafony 

<a się głos Ani recytującej wiersz, na drzewie kołyszą się różnokolorowe 

alonii 

„Dalszy ciąg sprawozdania z przebiegu piątego już — jubileusz! — Święta 
„Świata Młodych” na str. 4 i 5. 


RABKA (CAP). Państwowy Teatr Lalek „Rabcio” zRabki 
działa już 27 lat. Jego dorobek to ponad 5 tys. przedsta- 
wień dla prawie milionowej widowni dzieci. Młodym 
widzom w całym kraju znany jest z telewizyjnego Festi- 
walu Widowisk Lalkowych, w którym za spektakl „Cu- 
downa Lampa Alladyna” otrzymał nagrodę najmłod- 
szych. W roku ub. „Rabcio”* gościnnie występował 
w Hamburgu i Hanowerze. 

Podczas miesięcy wakacyjnych teatr przygotowywał 
nowy spektakl pt. „Królowa śniegu” wg H. Andersena, 
w reżyserii Joanny Piekarskiej i scenografii Jerzego Ko- 
leckiego. W pracowniach teatru powstały już kukiełki do 
premierowej sztuki, która dostarczy kolejnych przeżyć 
młodej widowni. (dr) Fot. CAF 


Fot. M. Szymański 


Dziś przedstawiamy: 


ISLANDIA 


Na północ od Wielkiej Rrytanii, 
pod samym kręgiem polarnym, leży 
na Atlantyku spora wyspa. Z północy 
na południe ma ona ok. 300 km, 
a z zachodu na wschód, oczywiście 
w najdłuszym miejscu — aż 560 km. 
Krajobraz Islandii, bo o nią chodzi, 
jest malowniczy, ale i surowy. Stożki 
wulkanów (około 30 czynnych) po- 
tężne lodowce (największy ma 5400 
km') oraz tryskające z głębi ziemi 
gorące fontanny, tzw. gejzery — to 
najbardziej charakterystyczne widoki 
wyspy. Gdyby nie ciepły Prąd Zato- 
kowy, prawdopodobnie cała Islandia 
pokryta byłaby lodowcem, podobnie 
jak Antarktyda. Mimo surowego kli- 
matu Islandię zaczęli masowo zasie- 
dlać — mniej więcej od 867 roku — 
Norwegowie. Od nich więc wywodzą 
się dzisiejsi mieszkańcy wyspy. 

Przez długi czas Islandczycy znaj- 
dowali się pod panowaniem Danii (od 
1380 do 1919 roku). Dopiero po zako- 
ńczeniu I wojny światowej Islandia 
stała się państwem niepodległym. 
Dziś kraj ten, mimo że jest państwem 
małym (ponad 210 tys. mieszkańców, 
stolica — Reykjavik liczy ok. 80 tys.), 
umiejętnie prowadzi politykę zagra- 
niczną, lawirując bez przerwy między 
potężnymi sąsiadami. Znana jest np. 
historia tzw. wojny dorszowej. Otóż 
Islandia utworzyła 200-milową strefę 
wokół całej wyspy, w której zabroniła 
łowić innym państwom. Z decyzją tą 
nie chciała się zgodzić przede wszyst- 
kim Wielka Brytania. Dochodziło 
więc do ostrych spięć, a zatargi cią- 
gnące się całe lata nazwano „,wojną 
dorszową”. Określenie zresztą traf- 
ne, bowiem o dorsze i śledzie chodzi- 
ło. Wody wokół wyspy najbardziej 
obfitują właśnie w te ryby. 


Rybołówstwo oraz przetwórstwo 
rybne jest główną gałęzią gospodarki 
Islandii. W połowach zajmuje ona 
pierwsze miejsce w świecie (licząc 
ilość złowionych ryb w przeliczeniu 
na jednego obywatela). Również waż- 
ną gałęzią gospodarki jest przemysł 
hodowlany, (owce, krowy, drób) 
i spożywczy. Gdzie tylko można — 
wokół gorących źródeł, osłoniętych 
od wiatru dolinach — prowadzi się 
uprawy warzyw pod szkłem. 

Polskę od lat łączą z Islandią przy- 
jazne stosunki, które w ostatnich la- 
tach stają się coraz bardziej konkret- 
ne. Do intensyfikacji współpracy 
przyczyni się napewno niedawna wi- 
zyta w Islandii ministra spraw zagra- 
nicznych, Stefana Olszowskiego. 
Chodzi przede wszystkim o dwu- 
stronną współpracę naukowo-techni- 
czną w dziedzinie racjonalnej eksplo- 
atacji żywych zasobów morza. Rów- 
nież ma się zwiększyć eksport na- 
szych statków rybackich, z których 
Islandia jest bardzo zadowolona. 
W planach obydwu krajów jest także 
rozwinięcie kontaktów kulturalnych 
i naukowych. (b) 


N ikt nie zwróciłby uwagi na 
przesuwający się wysoko 
w powietrzu maleńki punkcik samo 
lotu. Nagle zmienił się w jednostaj 
ny warkot silnika. Maszyna z prze 
raźliwym wyciem zaczęła pikować 
w kierunku stojącej na wzgórzu oka 
załej willi. Jesze 
rzenie jest już nieuchronne. Ośle 
piający błysk oksplozji. Zabudowa 
nia nikną w pióropuszu ognia I dy 
mu. Wieczorem o sensacyjnej no 
winie mówiła już cała Japonia 
Z pierwszych stron gazot krzyczały 
tytuły: „Ostatni pilot-kamikadze 
Kraju Wschodzącego Słońca”. Go: 
rączkowo starano sobie odpowie 
dzioć na pytanie, co skłoniło Mitsny 
asu Maeno — trzeciorzędnego akto 
ra, do odnowienia ponurej tradycji 
japońskich lotników = samobójców. 
Kto namówił go, aby za cel swego 
ostatniego lotu wybrał dom Yoshio 
Kodamy, polityka i aferzysty, za po- 
średnictwem którego miliony dola- 
rów amerykańskiego koncernu Loc- 
kheed trafiły do kieszeni członków 
rządu japońskiego, przedstawicieli 
linii lotniczych. Nie ma i chyba jesz- 
cze długo nie będzie odpowiedzi na 
te pytania. 

Lockheed to jeden z potentatów 
przemysłu zbrojeniowego i lotni- 
czego — główny dostawca uzbroje: 
nia dla armii Stanów Zjednoczo- 
nych oraz wielu innych krajów kapi- 
talistycznych. Z fabryk koncernu po- 
chodzą wielkie maszyny pasażer- 
skie m. in. airbus „Tristar” orazwoj- 
skowe rakiety i samoloty — np. my- 
śliwce F-104 „Starfighter””, w katas- 
trofach których zginęło kilkudziesię- 
ciu pilotów z USA, RFN, Holandii, 
Japonii. Wytwarzane są także rakie- 
ty balistyczne dla atomowych okrę- 
tów podwodnych. Dwa lata temu 
obroty handlowe Lockheeda osią- 
gnęły kwotę 3,2 mld dolarów. 


za moment - zde 


MIĘDZYNARODOWY 
SKANDAL Z... 
ADNOTACJI  KSIĘGO- 
WEGO 


Ale zacznijmy od początku. 
W czerwcu ub. r. ekspert finansowy 
badający księgi rachunkowe Lock- 
heeda odkrył dziwne adnotacje 
o wydatkach. Powiadomił o_tym 
fakcie komisję parlamentarną, na 
której zlecenie przeprowadzał kon- 
trolę. 6 lutego br. „wybuchła bom- 
ba” — Lockheed dawał łapówki wie- 
lu wysoko postawionym politykom 
i wojskowym z różnych krajów. Po- 
wiało grozą — rządy zainteresowa- 
nych państw z niepokojem oczeki- 
wały nowych rewelacji z Washing- 
tonu, dalsze kariery wielu czoło- 
wych osobistości życia polityczne- 
go stanęły pod znakiem zapytania. 
Nie bez powodu. W Japonii donie- 
sienia o łapówkach, opróczwspom- 
nianych już na wstępie sensacyj- 
nych wydarzeń, stały się powodem 
poważnego kryzysu rządowego; 
w areszcie znalazł się m. in. były 
premier japoński, wysocy działacze 


* rządzącej tam partii, dyrektorzy linii 


lotniczych. W Holandii rewelacje 
komisji śledczej doprowadziły męża 
królowej — księcia Bernharda do re- 
zygnacji ze wszystkich stanowisk 
państwowych. We Włoszech ujaw- 
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niona, że dwaj byli minietrowie 


obrony otrzymali „prozanty” w wy 
sokości ponad 2 min dolarów, Na 
poważny wstrząs polityczny zanosi 
sią w Ropublica Federalnej Nie 
miec. Krążą pogłoski, że prawdopo 
dobnie Franz logo Śtrausa 
w swoim czasia minietor obrony 
a obecnie jeden ż kandydatów do 
fotela kancierskiogo, otrzymał 12 
min dolarów „dotacji 
partii za zakup prawie 1000 samolo 
tów „Starfighter” dla lotnictwa woj 
skowego RFN. Na dodatok przod 


kilkoma dniami okazało sią, że z mi 


dla swojej 


nisterstwa obrony RFN zniknęły ta- 
jemniczo wszystkie dokumenty do- 
tyczące tego kontraktu. I tak dalej... 
Wsieć systemu łapowniczego Lock- 
heeda wciągnięte zostały osobis- 
tości z szeregu krajów m. in. Arabii 
Saudyjskiej, Hiszpanii, Kanady, Ko- 
lumbii, Nigerii, RPA, Szwajcarii, 
Szwecji, Turcji. Z wydobytych na 
światło dzienne poufnych doku- 
mentów wyhika, że na przekupstwa 
koncern wydał ponad 22 mln 
dolarów. 


„To był jedyny sposób sprzeda- 
nia naszych samolotów” — stwier- 


Int z rorbrajającą szczorością wien 
prozos firmy przestuchiwany przez 


komisją śledczą 


TAKIE SĄ 
REGUŁY GRY 
Wyznania to jast tylko żałośnym 
przyznaniem sią do właanoj pornżki 
rozpacziiwą próbą tłurnaczenia za 
sad handlowych sprzecznych z pod 
stawowymi normami uczciwości 


Ale dla nikogo kto choć trochq 
otlontujo się w mechanizmach tun 


kcjonowania i metodach działania 
wielkich koncernów kapitalistycz- 
nych nie jest ono zaskoczeniem. Ta- 
kie są reguły gry w świecie, gdzie 
przede wszystkim liczy się zysk, 
zdobycie pieniędzy. Normy moral- 
ne muszą zejść na drugi plan. Catch 


| as catch can — dosłownie „złap jeśli 


tylko możesz (potrafisz) —tak brzmi 
główna zasada postępowania wiel- 
kich koncernów przemysłowych Za- 
chodu. Za wszelką cenę sprzedać 
swoje wyroby, a więc nie licząc się, 
z niczym i znikim, „kupując” łapów- 
kami poparcie wszystkich, którzy 
mogą być pomocni w uzyskaniu in- 
tratnych zamówień. Dyrektorzy naj- 
większych amerykańskich firm wca- 
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1. An 
połowa 


la nia ukrywania tych prz 
kiety wykarały, 0 praw 
+ nich uwaa, 4 śwolścio pojmowana 
zantowanych przez 


ny Intoroa rep 
nieh przedstąbiorstw wyrnaga na 
wat płacania lapówok 

Wpadka” Lockhoada apowoda 
wała reakcją lańcuazkową Chcąc 
uniknąć klopotliwego znintoreso 
wania ze strony korniaji dochodze 
niowych aznreg wielkich koncor 
nów publicznie przyznało sią do 


opłacania „prazantami” swoich pa 
rinerów handlowych. O takich prak 
tykach poinformowali m. In. przed 


stawiciala innego lotniczego towa 
rrystwa amarykańakiecgo Northrop 


Corporation — jego system przekup- 
stwa pochłonął około 30 mln dola- 
rów, spółki naftowej Tenneco — ok. 
12 mln dolarów wydanych w 24 
krajach. Nielegalne machinacje ła- 
pówkowe są więc czymś normal- 
nym w świecie wielkiego biznesu. 


WSTRZĄS 


Wykrycie afery Lockheeda było 
prawdziwym szokiem dla społe- 
czeństw wielu krajów kapitalistycz- 
nych. Trzeżwo myślący ludzie 
„z pewnością zrozumieli już dawno 


jakie snkrotna powiązania łączą 
n 


binety polityków | więtę 
przemysłowców. Ale dla ogrg 

wiąkazości obywatali tych my A 
żyjących w przekonaniu, ży z 


ciazna ga 


szkują w tzw. wolnych krającjy sj 
jest czym co nie moża pom 


oo 


łe czołowi politycy urzydniey 
twowi wcale nio kierują sią wy 
ich decysjach włsściwiy pogł 
dobrem narodu. Nia seyańanyją 
1 powierzonych Im w czągię 


sią w głowie. Okarało sią i 


rów mandatów społacznący 
nia, Przeciwnie, ich post 
niem storują wialkia kor, 
ciele tych instytucji w lstncję 
wują władzą, Oni W rI6cZyycy 
są autorami posupięć politye 

i gospodarczych, których kroczy, 
ciążają portfet zwyklego oty,, 
Nie ma on żadnego wrybymy 
dacyzje, nikt nie pyta go 6 
Skandal Lockheeda odsłonił 
prawdziwa mechanizmy sę, 
wania władzy w krajach kapitaty, 
cznych. Był pouczającym dy 
czeniem. Nie przeszkodziły ty m 
nak jednemu z najwiekszych 
świecie poźrsdników handlu brrmią 
- Adnana Khaszogąi na cyniezey 
oświadczenie: „22 min dolarów rg, 
6 krajów — toż to drobiazg” 


ma ią 


IMPERIUM PIENIĄDZĄ 


Niektórzy ekonomiści przypuzy 
czają, że w roku 2000 gospodąńą 
światowa, poza krajami socjalne, 
cznymi, kontrolowana będzie przy 
kilkadziesiąt ogromnych, między 
narodowych koncernów. Ale już są. 
raz osiągnęły one ogromną potecą 
Dla ich działalności nie ma grzrę 
państwowych. Dysponując wiely. 
mi funduszami są w stanie wszeńć. 
mi środkami realizować swoje ra 
ny. A milionowe sumy przekazyną. 
ne do prywatnych kieszeni są załęć. 
wie ułamkiem zysków jakie przynę 
szą zamówienia. Łapówńi i dotacja 
służą finansowaniu działalnośc 
(wygodnych dla wielkich firm) car$ 
politycznych. W Japonii np. byy 
one podstawą sukcesu i zdobycą 
władzy przez rządzącą obecnie rzr- 
tię liberalno-demokratyczną. Prze 
kupstwo, szantaż gospodarczy uż» 
twia wielkim monopołom narzucz 
nie swojej woli mniejszym krajom 
Przykładem zamach stanurw Chiz 
Chaos gospodarczy wywołany 
przez międzynarodowe przedsię 
biorstwa przyczynił się do obaleną 
prezydenta Allende. „Swoim le 
dziom”” w rządach i partiach polty: 
cznych wielkie firmy są w stanę 
oferować bardzo duże sumy pienię: 
dzy. A odrzucenie tych kuszących 
ofert może być niebezpieczne. Potę 
ga koncernów może być bowiem 
wykorzystana do skompromitowz: 
na niewygodnego polityka. 
Sprawa działalności międzynaro 
dowych firm staje się obecnie jeć 
nym z najbardziej skomplikowż 
nych i trudnych problemów krajów 
kapitalistycznych. Czy rządom tyci 
państw uda się utrzymać tę potęgę 
w ryzach? Szanse mają raczej ni 
wielkie. 


KRZYSZTOF POTRZEBNIOO 


Jerzy Iwaszkiewicz — felietonista „Expres- 
su Wieczornego” zajął się sprawą, która po 
prostu nie mieści się w głowie. Wprawdzie 
tytuł „Samo życie”, jakim opatrzył autor 
cykl swoich felietonów przygotowuje czytel- 

na wszystko, w tym jednak wypadku 
nawet ci najbardziej „opancerzeni ”, których 
błogiego spokoju nic nie jest w stanie zakłó- 
cić, muszą skapitulować. 

Rzecz jest o kapokach marki ,, Jantar” 
wyprodukowanych przez zakłady „„Stomil” 
w Grudziądzu. Temat tylko z pozoru może 
po wakacjach wydać się nieaktualny. Bo- 
wiem kąpoki ,,Jantar” — sprzęt w założeniu 
ratunkowy — toną, bez względu na porę roku. 

Tak — właśnie TONĄ! I to znacznie szybciej 


t 


niż inny wyrób grudziądzkiej fabryki — teni- 
sówki, niebieskie z białym spodem. Kapok 
utrzymuje się na wodzie przez półtorej minu- 
ty, „pepegi” mają pływalność dwukrotnie 
większą. Instruktorzy którzy przeprowadzali 
próby „„Jantarów ”” zawdzięczają życie tylko 
swoim znakomitym umiejętnościom pływac- 
kim i pomocy obserwatorów eksperymentu. 


Jerzy Iwaszkiewicz pisze, że kapoki z Gru- 
dziądza „dają pełną gwarancję, że pójdą 
natychmiast na dno i człowiek męczyć się nie 
będzie.” I wcale nie miał zamiaru rozbawić 
tym stwierdzeniem czytelników. 

Myślę, że nikt nie posądzi mnie o inkwizy- 
torskie zapędy i zbytnią surowość, jeśli będę 


Ostrożnie z ,„„Jantarem” 


domagał się, aby sprawę kapoków marki 
„„Jantar” potraktowano bez żadnej wyrozu- 
miałości. Nie sądzę bowiem, aby np. w fab- 
ryce która wytwarza tworzywo zapewniające 
pływalność pasom ratunkowym, nikt nie 
kontrolował produkcji, nikt nie zdawał sobie 


sprawy, że wytwarzany jest nieodpowiedni 


surowiec, nie spełniający swojej funkcji. Ale 
nawet gdyby wady jakimś tajemniczym spo- 
sobem umknęły kontroli, to z kolei przecież 
fachowcy z-Grudziądza sprawdzają chyba 
jaki otrzymują materiał, kontrolują czy odpo- 
wiada on nie tylko normom technicznym ale 
przede wszystkim czy spełnia warunki bez- 
pieczeństwa. Interesujących spostrzeżeń 
dostarczyłaby chyba analiza funkcjonowania 


służb kontroli jakości technicznej w tych 
fabrykach. Może zbyt liberalne są normy 
oceny gotowych wyrobów, co akurat w tym 
wypadku może być przyczyną tragedii. 
A przecież wśród korzystających z wodnego 
sprzętu ratunkowego jest tak wiele dzieci 
i młodzieży. 

Stawiam znaki zapytania, formułuję przy- 
puszczenia, nie chcę bowiem dopuścić my- 
Śli, że ktoś czy to w zakładach kooperujących 
czy w grudziądzkim ,,Stomilu” mógł zdawać 
sobie sprawę, że jakaś partia kapoków naj- 
zwyczajniej nie nadaje się do niczego (topią 
zamiast ratować), ale milczał, uspokajając 
się, że „jakoś to będzie” i nic się nie stanie. 

Zostawmy jednak sprawę ustalenia odpo- 
wiedzialności. Nie do nas to należy. Chociaż 
nawet takiego, jak niżej podpisany, laika 
w dziedzinie wodnego sprzętu ratunkowego 
może zdziwić fakt, że zdarzają się takie Wy- 
padki. Podobnie jak zaskakuje wlokąca się 
latami historia z oceną nowych modeli sprzę- 


tu ratowniczego. Od kilku lat nie ma up. 
jednoznacznej decyzji, która rozsti 
by ostatecznie o przydatności nowych wz» 
rów tego sprzętu skonstruowanych przez W 
nalazcę z Bydgoszczy. Być może próby, któ 
re rozpoczną się w najbliższym czasie pry” 
niosą jasną opinię o walorach tego sprzętu 
Ale póki co, zanim zdecydowanie p 
zostanie cały problem udoskonalenia 
nego sprzętu ratunkowego, sprawdźcie dr 
dzy czytelnicy, przed wyruszeniem na Ca 
nie już w tym sezonie żeglarskim rejsy; ". 
i kapoki ratunkowe jakie macie w $ rięh 
łodziach." Licho nie śpi — ostrożność! ż 
nie jest za wiele. Tym bardziej, że 
trzeba ciepło ubierać się na łódkę, co 1 
przymusowej kąpieli jeszcze bardziej U” 
nia utrzymanie się na wodzie, I jeszcze! e 
no. Bardzo uważnie przyjrzyjcie i do! 
zakonserwujcie sprzęt ratunkowy. 


AD 
znów wyruszycie przecież ,„na żagle * 


KRZYSZTOF POTRZEBNI 


Cz 


1 


jej przygod yzw 


Wacła 


słuchawce sygnał międzymias- 


towej: 


[nżynier Jerzy Ziółkowski? 


- Tak, słucham. 
_ Tenod wiatrakowców? 
- Zgadza się, 


- Zna pan Wacława Jeziorowskiego i Ja- 


ten sam. 


na palutkiewicza? 


- Oczywiście, jakże by nie... 


Tych parę słów to właśnie początek mo- 
iatrakowcem, znajomości 


jego konstruktorami. 


w Jeziorowski za sterami swojego wiropłata 


KRONIKA 


Przed dwoma laty wletni pog 
na stadionie GEE AAA 
wie widzowie bez większych emocji przy- 
glądali się ślizgom i akrobacjom szybow- 
cowych i samolotowych miniatur. Uwagę 
wszystkich zaprzątnął przede wszystkim 
wiatrakowiec: dziwne urządzenie, wyglą- 
dem przypominające „odarty z poszycia” 
śmigłowiec. Wokół niego kręcili się trzej 
mężczyźni. Zespawana z metalowych ru- 
rek konstrukcja wyposażona została w du- 
że, kilkumetrowej długości śmigło górne 
z tyłu zaś zainstalowano znacznie mniej- 


Migawki z londyńskiego Muzeum Nauki 


Pe „przemówił” komputer. 

— Jak ci na imię? 

- Bob. 

- Cześć Bob! Czy wiesz jak mnie 
obsługiwać? 

- Nie. 

— Wobec tego wyjaśnię ci. To bar- 
dzo proste. Wystukasz pytanie na kla- 
wiaturze, a potem naciśniesz niebie- 
ski klawisz z napisem „sens”. Jeśli się 
pomylisz, skasuj zdanie przy pomocy 
brązowego klawisza. A potem wypisz 
je na maszynie od początku. A teraz 
Bob powiedz mi, kiedy obchodzisz 
urodziny, a dowiesz się w jakim dniu 
tygodnia przypadną następne. 

Nie wiem, jak dalej potoczyła się 
rozmowa Boba z komputerem w lon- 
dyńskim Muzeum Nauki. Czy chłopiec 
zadał zagadkę zoologiczną, czy dał 
mu. zadanie matematyczne do roz- 
wiązania. Tylu jego rówieśników oto- 
czyło komputer, że nie mogłam obej- 
rzeć odpowiedzi, które błyskawicznie 
pojawiały się wyświetlane na specjal- 
nym ekranie. 

Moją uwagę przyciągnął ciemny 
korytarz, gdzie na ekranach migają co 
chwila nowe, barwne, abstrakcyjne 
obrazy. To dzieła komputera-artysty. 
Towarzyszy im komputerowa muzy- 
ka — na wskroś nowoczesna i niesły- 
chanie monotonna. 

Po paru minutach mam dosyć tych 
kompozycji. Zwłaszcza, że nie opodal 
napotykam naturalnej wielkości ma- 
kietę kabiny Apollo z manekinami 
kosmonautów na pokładzie. Obok 
w gablotce rozmaite autentyczne 
części pojazdu, a także kosmiczne 
przysmaki w tubkach. 


Z atomistyką na ty 


Po chwili postanawiam przeprowa- 
dzić jądrową reakcję łańcuchową. Na- 
ciskam guzik. Wolny neutron zostaje 
pochłonięty przez jądro uranu, ale 
wyzwala zeń dwa neutrony. Te rozbi- 
jają dwa kolejne jądra pierwiastka, 
a emitowane przy okazji neutrony 
atakują cztery, potem szesnaście ato- 
mów. Błyskawicznie zbliża się katas- 


trofa. Na szczęście to tylko niegroźny 
model! 


Następna reakcja jądrowa przebie- 
ga już w sposób kontrolowany. Ob- 
serwuję, jak nadprogramowe neutro- 
ny gasną, tj. znikają pochłonięte przez 
specjalne substancje wyścielające 
ściany reaktora. A oto i pierwszy ory- 
ginalny reaktor jądrowy. Drewniana 
szafa z kilkumetrową rurą pełniącą 
funkcje akceleratora protonów. Czy 
Cockraft i Walton przeprowadzający 
pierwszy eksperyment w 1932 roku 
przypuszczali, że nowa energia zrobi 
taką karierę? 

W tym samym dziale można dowie- 
dzieć się jak rozszyfrowywano we- 
wnętrzną budowę materii. Naciśnię- 
cie guzika uruchamia model atomu 
Bohra. Po powłokach elektronowych, 
mętnej białawej kuli, krążą różowe, 
„rozmyte” elektrony. Samego jądra 
w ogóle nie widać, zajmuje wszak 
znikomą część promienia atomu. 


Terrorysta w muzeum 


Pora zdradzić fizykę dla techniki. 
Przystaję przed starym piecem ga: 
zowni naturalnej wielkości. W środ- 
kowych drzwiczkach automatycznie 
zapala się telewizor. Na ekranie śle- 
dzę technikę obsługi pieca. Nagle 
podrywa mnie... strzał. Potem drugi. 
Co się dzieje? Czyżby terrorysta irlan- 
dzki szalał w muzeum techniki? A mo- 
że to pokaz broni? Ruszam w kierun- 
ku skąd dochodzą następne strzały. 
Obojętnie mijam jakieś sochy, pługi, 
kombajny. turbiny itp. urządzenia. 
| wreszcie znajduję --. telewizor. Na 
przykładzie kolorowego filmu gangs- 
terskiego prezentuje się tutaj nowy 
system przekazywania obrazu zwany 
Leefax. Dochodzę do wniosku, że 
jeż terrorysta niewielkie miałby 
szanse wobec skrupulatnej kontroli 
bagażu każdego ze zwiedzających 
u wejścia do muzeum. 

W dziale włókienniczym najbar- 
dziej zdumiewająca była pierwsza 
maszyna do szycia. Koła zębate mar- 
szczyły tkaninę, a igła z nitką przesu- 


takiego? 


sze, napędzane silnikiem. W to ażurowe 
rusztowanie, w środek aparatu „wplecio- 
no” fotel pilota 

— Czy to poleci? - długowłosy nastola- 
tek nie krył swoich wątpliwości. 

- Wykluczone — jego kolega był rów- 
nież nastawiony sceptycznie 


Rozmowę przerywał nagle ryk nie dła- 
wionego tłumikami silnika. Dziwny pojazd 
ruszył z miejsca i zaczął coraz szybciej 
toczyć się po płycie lotniska. Po kilkuset- 
metrowym rozbiegu uniósł się w powie- 
trze i przez kilka minut szybował nad płytą 
stadionu na wysokości 10-12 metrów. 


JAK WYWOÓŁAŁAM REAKGJĘ NUKLEARNĄ? 


wała się poziomo jak ręka szwaczki. 
Następczyni tej maszyny ma już igłę 
umieszczoną w pionie, podobnie jak 
nasze „Łuczniki”. 


Parowa kareta 

Jakie zabawne były pierwsze po- 
jazdy, od choćby parowa kareta, dzie- 
ło angielskiego wynalazcy, Ryszarda 
Trevithicka. Przed pojazdem znajdo- 
wała się dodatkowa para kół sterow- 
niczych połączona z drążkiem pełnią- 
cym funkcję kierownicy. Stangretkie- 
rował tymi kołami zupełnie tak samo 


modeli pływających. 


Chińska dżonka — to jeden z wielu wystawionych tu 


nawiamy 


toń przed nami pod rozło 


okwiecona jabłonia. Trzeci 


nie pr 


Jan Palutkiewie 


potkanie, bo wypadła mu dzisia 


wa podróż 


Konstrukcja wiropłata [e 


prosta = objaśnia nasz gospodarz, -W 


ta się ona n 


trzech małych kółkach. Prze dnie kolo 


ży do kierowania pojazdem, kie dy 
sie on jeszcze po ziemi 
w czasie lotu, steruje 
pomocą zwyklego 
ki posiadają wszystkie 
góra 


amoloty. A 


wanie w pionie dół 
Umożliwia je ruchoma 0% wirnika r 


ł 
śmigla górnego 


Zasada lotu jest również nieskompli 
dorzuca Jerzy Ziółkowski. Naj 
pierw zapala się silnik uruc hamiający śmi 
to zainstalowane z tyłu 


kowana 


glo napędowe 


które popycha wehikuł do przodu. Stalo 
wa „ważka” potrafi bowiem rozwinąć na 
ziemi prędkość ponad 130 kilometrów na 
godzinę. Do czego potrzebna jest taka 
szybkość...? A no do tego, żeby pod napo- 
rem powietrza wirnik nośny zaczął się krę- 
cić, unosząc w ten sposób całą konstrukcję 


w powietrze 


OPOWIEŚCI 


— Pomysł z wiatrakowcami powstał pod- 
czas lektury „Skrzydlatej Polski” wspomi- 
na Jerzy Ziółkowski. - Pamiętam jakie ko- 


jak końmi. Siłę mięśni zwierząt zastą- 
pił jednak mechanizm parowy ukryty 
pod podłogą pojazdu. 


Podobny do tej karety, choć młod- 
szy wiekiem, był pierwszy samochód 
spalinowy Benza. Jeden z sześciu 
pierwszych wehikułów, wyproduko- 
wany w 1888 roku, przypomina do 
złudzenia dwukołową bryczkę. |znów 
z przodu w zastępstwie konia — jedno 
koło sterownicze. 


Królewska pompa 


Kto chce podziwiać piękno starych 
przyrządów fizycznych ma do dyspo- 
zycji kolekcję króla Jerzego Ill. W cie- 
kawy sposób te urządzenia technicz- 
ne odzwierciedlają prądy estetyczne 
epoki. Neogotycki telegraf dostoso- 
wano stylem do pałacu Westminster- 
skiego. Ozdobna pompa to jedna 


o wiatrakowe! 


komstrukta 
zedł nm 


lużbe 


1 w zasadzie 
pie 


trójkątnej ranie podpartej na 
I" gta się podczas pierwszej próby 


w pawietrzu 
się wiatrokowcem 
kierunkowego steru ja 
tero 
ł Też proste! 


1ośne 


10, nachylająca pod żądanym kątem płaty 


losalne wrażenie robila na mnie relacja 
ostaiejwojny © 
h które l 


transporrię 


chodów /cdężarowy 
nie mieściły się w po 


Dakota 


miary 
imolotach typu Zal» 
alowane lęc na imochodach w rmiki 
je na hol t tak powędrow iły w po 
jetrza + ogonami samolotów 


14 latanie że Waclaw Jezioro 


wski bardzo chętnie 


czuje 
lubiro rawdać naten 
temat Kto o tym nie mar 1 Od nai 
sya chelatem latać, budowaler 


w raku 196) zac 
wiatrakowiec 


iinikiem | ze śmi 


mniej 
madele zalem konstrue 
wać swój plerwizy 
ksze klopoty mialem z 
t ślad mojego 


glem O, tam na u«odole je 


pierm 


zegp śmiyja. Co lu ukrywa roz 


lajpierw 


zbudówałem wiatrakowiec z ar kier 


motopompy. Mimo że go podrawrnea 
14 mial zbyt malą moc. Co to je 


Teraz 


lem 


mechanicznych? stat nA 


Trabanta”, którego mo ck 


7 kani mechanicznch. Ma ty 
wykonalem juź piętnaście lotóm 


go ulepszam, 5/ jkam namych roz 


technicznych 
Pan Wadaw nigdy nie miał w rel 


dnych technicznych planów wiatrak 
stnieją. K 


takie 
artykuł hiszpańsk 


choć wiedział, że 
wpadł mu w ręce 
jnżyniera-lotnika, Juane 
konstruktora pierwszego na 
trakowca, który latal w latach dwudzies 
tych naszego stulecia. Jego „autażyra 

bo tak nazywano to urządzemi 
dy bardzo sensacyjnym,i modny 
kiem powietrznej lokomocji jeden egze 
t do Polski, ale 
Przyszła 


de la Cierwa = 


świecie wia 


e, było wte 


m od 


mplarz sprowadzono nawe! 
potem zarzucono to wszystko 
wojna 


—_„>m—-->>- 
Dokończenie na str. 7 
az A 


Na przykładzie mikroskopu Adamsa widać, że daw- 
ne przyrządy naukowe bywały dziełami sztuki. 


z pomocy naukowych skonstruowa- 
nych dla edukacji dzieci królewskich. 
Jeszcze efektowniejszy jest system 
słoneczny na korbkę! Mosiężny mo- 
del to dar hrabiego Rosse, zamożne- 
go naukowca-amatora. Dalej stary 
mikroskop z figurkami w modnym 
stylu chińskim. 


W ciągu kilku godzin nie sposób 
zwiedzić bogatej kolekcji Muzeum 
Nauki. Potrzeba dwóch lat na to, by 
dokładniej obejrzeć eksponaty ze 
wszystkich _ dziedzin, zdobywając 
przy okazji rozległą wiedzę technicz- 
ną. A jeszcze więcej można się dowie- 
dzieć o twórcach urządzeń i czasach, 
w których działali. 


MARIA WRÓBLEWSKA 


Fot. archiwum 


W _ konkursie 
publiczności — 
które z działają- 
cych na festynie 
stoisk najbar- 
dziej się podoba? 
Zwyciężył szczep 
ze Szkoły Pod- 
stawowej nr 32, 
który pod kierun- 


kiem _ szczepo- 
wej, druhny Gra- 
żyny  Chybow- 


skiej, zorganizo- 
wał konkurs pn. 
„Szukamy mło- 
dych talentów”. 
Chodziło o talen- 
ty plastyczne i 
okazało się, że 
młodzi szczeci- 
nianie są w tym 
kierunku bardzo 
uzdolnieni — każ- 
dy chciał spróbo- 
wać swych sił i 
wszyscy robili to 
z dużym powo- 
dzniem. 


| ogoroczne święto naszej ga 
zety pn. »Żegnamy Lato ze 


„Światem Młodych'”« odbyło sią 


w dniach 17-19 września 
w Szczocinio, Pomysłodawcą by 
liśmy my = redakcja orgonizato 
rami, tymi, co najwiącoj sią na 
pracowali, żaby wszystko było na 
piątkę - Komenda Zac hodnio-Po 


morskiej Chorągwi ZHP zkomen 
dantem, druhem hm PL Piotrom 
Łapą i jego zastąpcą, druhną hm 
Anną Stecyk na czolo oraz szcze 
cińskie szczepy zo szkół podsta 
wowych i średnich, Wszystkim 
bardzo gorąco DZIĘKUJEMY! 


ala obrad Urzędu Miejskiego 

w Szczecinie była już świadkiem nie- 
jednej ważnej narady. Na mównicę wcho- 
dzi Barbara Jasak z Warnic. Mówi o tym, 
że była zastępową zastępu NAL „Wesoła 
gromada” i tak im się w czasie wakacji 
świetnie ze sobą pracowało, że i po waka- 
cjach nie zawiesili swej działalności = kilka 
dni temu zorganizowali np. ognisko har- 
cerskie dla całej szkoły. Trwa Sejmik Za- 
stępowych NAL, wodzowie najlepszych 
wakacyjnych zastępów z całej chorągwi 
szczecińskiej dzielą się swymi doświad- 
czeniami, radzą nad tym jak te doświad- 
czenia najlepiej wykorzystać. 


Pie minuta spotkania. Piłkę przejmu- 
je Zbyszek Rzeczycki, ogrywa Robby 
Haenscha, kieruje ją do nadbiegającego 
Marka Maternika. Ten błyskawicznie do- 
środkowuje i napastnik, Leszek Sobieraj, 
nie daje żadnych szans Tomowi Zillmero- 
wi. 1:0 dla Polski! 

Ósma minuta. Zamieszanie pod bram- 
ką NRD sprytnie wykorzystuje Wojtek Sta- 
rzyniec i plasowanym strzałem w dolny 
róg podwyższa wynik na 2:0. Dziewiąta 
minuta —'3:0, trzydziesta piąta minuta... 
8:0, w 49 minucie najlepszy zawodnik 
NRD, pomocnik Uwe Schmeling, zdoby- 
wa jedyną bramkę dla swojego zespołu. 
Międzynarodowy finał Vl wakacyjnego 
turnieju piłkarskiego rozegrany pomiędzy 
FC „Sudety” Kłodzko i zespołem z Lelen- 
dorf koło Rostocku zakończył się wyni- 
kiem 9:1 dla Polski. 

Trudno jednak mówić o sukcesie, w wy- 
niku bowiem nieporozumienia regulami- 
nowego drużyna NRD była znacznie mło- 


a od naszej. Za 


dsza a tym samym sł 1bsz4 

dwa tygodnie nastąpi rewanz w NRD. 
Przeciwnik wzmocni swo szerogii będzie 
to pojedynek trudniejszy ale na pewno 
ciokawszy 


ula Technikum Mechaniczno Ener 
gotycznogo była przez trzy dni świąta 
i wydarzeń, Najpierw nasz 


Iny dokonał otwarcia wy 
Światem Mło 


widownią kilki 
rodaktor naczo 
atawpopt. «Przygody 20 
dych”». Połączona było ono z wrącza 


skim, autorem komiksów o Tytus 

ku i A'tomku i redaktorem Juliusze LM 
tkowskim, pootą. Tym który a MĘ 
szyl swych czytelników był pe h 
Papcio Chmial, który by sobie nięq 
gdyby... nie przebrał sią za Upiorą Ar 
już nia było strachów tylko byłog P, 
fajnio: nauka piosenki o naszej 
zaimprowizowano na poczekaniy ę 


U 
tą 
u 
ÓW 
rgę" 
Iny 
tą 


dy dziennikarskie z dzi w. 
sA wnymii ją = 
opowiość o tym, jak powstaje, Świ Udy, 
dych” i różne konkursy związana zd d 
Po, 

ę 


Tak było w Szczecinie © Tak byłą 
ZNA A | YE © WE 


PO RAZ PIĄTY 


niem znaczków Ligi Reporterów i nagród 
autorkom reportaży o Szczecinie zamiesz 
czonych w „Świecie Młodych” w dniu 18 
września br. 

Później odbywała się w niej impreza pt 
„Co dalej ósma klaso?”, o której napisze 
my szerzej w jednym z kolejnych nume- 
rów. Na samo zaś zakończenie zespoły 
artystyczne TME — a jest ich w tej szkole 
bez liku — dały koncert pożegnalny dla 
wszystkich organizatorów imprez. 


Bi: cichutko i spokojnie aż tu nagle... 
Huuu! Haaa! Hiiil Coś zamachało 
czerwonymi skrzydłami, zatupało, zało- 
motało i rozległ się wielki pisk zebranych 
w świetlicy szkolnej zuchów, harcerek 
j harcerzy ze Szkoły Podstawowej nr 10 
Tak niecodziennie rozpoczęło się spot- 
kanie czytelników z Papciem Chmielem 
czyli redaktorem Henrykiem Chmielew- 


W Szczecinie 
odbyły się rów- 
nież Il Zawody 
Olimpijskich Ta- 
lentów, chorąg- 
wiana spartakia- 
da drużyn wod- 
nych i zawody 
gokartowe. 

O imprezach 
tych napiszemy 
w jednym z naj- 
bliższych nu- 
merów. 


powiadanie Józefa Korzeniowskiego- 

Conrada jest na tyle popularne, że jego 
tytuł: „Smuga cienia” przyjął się w mowie 
potocznej na oznaczenie stanu psychicznego 
wyrażającego smutek po przeżyciu ciężkich 
doświadczeń, świadomość trudu, jakie niesie 
życie po przestąpieniu progu naiwnej młodoś- 
ci. Conrad pisał je w 1916 roku, dedykując 
tekst 18-letniemu synowi walczącemu wów- 
czas na froncie pierwszej wojny Światowej: 
„Borysowi i jego rówieśnikom, którzy w zara- 
niu swej młodości przekroczyli smugę cienia.” 


Sam zaś tak określał myśl przewodnią swego 
opowiadania: „,Pierwotnie celem tego utworu 
było przedstawienie pewnych faktów, które 
z pewnością były związane ze zmianami zacho- 
dzącymi w człowieku, kiedy młodość beztro- 
ska i żarliwa pasja przekształca się w bardziej 
świadomą i dojmującą fazę dojrzalszego 
życia.” 

Jest więc to utwór psychologiczny o wewnę- 
trznym dramacie młodego bohatera niespo- 
dziewanie obdarzonego odpowiedzialną funk- 
cją kapitana nieznanego żaglowca i obcej zało- 


gi. Trudność jego sytuacji pogłębia groza po- 
nurej legendy o poprzedniku, nastrój nie- 
szczęścia grożącego statkowi, jak wierzy zało- 
ga, za sprawą zmarłego kapitana. 
Opowiadanie Conrada nie odznacza się bó= 
gatą akcją, a jego dramatyzm nie wynika ze 
spiętrzenia się perypetii i konfliktów a z okre- 
ślonej sytuacji, którą tworzy morska cisza, 
długie oczekiwanie na wiatr chorej załogi. Jak 
sfilmować ciszę i wewnętrzny dramat człowie- 
ka? Co zrobi z tym niefilmowym tekstem 
Andrzej Wajda, wspaniały reżyser znaczący 


piętnem swej indywidualności dzieła klasyków 
na tyle, że powstaje „„Wesele”* Wajdy, „„Popio- 
ły” Wajdy, „„Ziemia obiecana” Wajdy... I oto 
reżyser sprawia niespodziankę — „Smuga cie- 
nia” jest Conradowska. 


W licznych wywiadach, jeszcze przed uka- 
zaniem się filmu, reżyser mówił o swoich 
zmaganiach z prozą tego pisarza i wyznał, że 
zwyciężył Conrad. „Okazało się, żeopowiada- 
nie Conrada jest tak krystaliczne, tak zwięzłe, 
tak doskonałe samo w sobie, że nie przyjmuje 
żadnych przeszczepów. Wszystko co dodane 
byłoby sztuczne i niepotrzebne” — przyznaje, 
opowiadając jak kolejno rezygnował ze swoich 
pomysłów wpisania życiorysu pisarza w fabułę 
opowiadania, ze zmaterializowania ducha 
zmarłego kapitana, dopisania końcowej sce- 
ny... „Pierwszy raz udało mi się zrobić film; 
który byłby tak dokładną ekranizacją utworu 
literackiego. Kino jest tu po prostu materiali- 
zacją słów” — stwierdza reżyser. 


I rzeczywiście tak jest, choć u Wajdy boha- 
terem jest sam Conrad. Jest to dyskretnie 
zaznaczone na samym początku w scenie czy- 
tania po polsku listu od wuja pisarza i przeglą- 
dania fotografii w rodzinnym albumie. Do- 
konując tej zmiany reżyser chciał zaznaczyć 
związki Conrada z Polską. Film zrealizowany 
w koprodukcji z angielską TV wyświetlany 
jest w angielskiej wersji językowej z polskimi 
napisami. Kapitan Conrad w ciągu całego 
filmu wypowiada zaledwie kilka zdań po pol- 
sku, a ich brzmienie w kontekście angielskim 
nabiera specjalnego znaczenia, ukazując 
związki z opuszczonym krajem. . 


Główną rolę młodego kapitana Conrada od- 
twarza polski aktor, Marek Kondrat. Gra po- 


cią Tytusa, który — a jakże — też był gl 

i to wraz ze swoją narzeczoną, ją 
w konkursie na zaprojektowanie A 
dla Tytusowej narzeczonej bajeczna P 
chy narysowała Beata Stanek z IM klągy 


Taye sią od wywrotki ubiegion, 
nej mistrzyni w kategotii |, Kasi fe 
kowskiej. Na bardzo szybkiej trasią ży, 
gęsto ustawiono przeszkody 

główny zawodów decyduje o zmi 

prześwitu bramek. Reprezentantka Soy, 
tu ponownie staje na linii startu. Osiąm 
czas 32,8 sek. Jak się później okąję 
najlepszy rezultat zjazdu. Po raz pierygy, 
w ciągu. pięcioletniej historii miniką 
wych zawodów w Polsce jesteśrny świsz 
kami porażek zawodników czechosłowę 
kich. Mirek Cepelak i Beda Śmorhun zwą 
rianskich Udoli są gorsi od Kasi o porag! 
sek.! Doskonale spisują się także rz 


wściągliwie, kontrolując siebie, starając sę 
ukryć swoją młodość, brak doświadczeza 
Wybór takiego sposobu gry ma swoje usprz 
wiedliwienie. Młody kapitan jest nieustasze 
napięty, stara się maskować własne niepokot. 
zachować twarz wobec załogi. Jest to słuszze, 
choć czasem bohater wydaje się nam zbył 
jednakowy, jakby nie miał jeszcze żadnej ter 
rzy. Tym bardziej, że pozostałe znaczące pe 
stacie w tym filmie, grane przez aktorów * 
gielskich, są bardziej wyraziste. Zarówno ze 
lony, znękany chorobą Burns (Graham Lines 
jak i szlachetny lojalny kucharz Ransose 
(Tom Wilkinson) są bardziej przekocjka 
jakby ciekawsi. W wyborze głównego bohate 
ra staramy się doszukiwać racji reżysera. (ZE 
się bowiem w tym filmie jego obecność ws 
rannym przemyśleniu nawet najdrobniej 
szczegółów. Może wybierając aktora 0 m 
ekspresyjnej twarzy chciał podkrecic 
dojrzałość, „„niezapisaną”” młodą twarz,a 
że ukazać powszechność psychologiczie” 
zjawiska wchodzenia w smugę cienia. 
* 


Film rozwija się powoli, dłuży się £* 
oczekiwania na wiatr i postoju żaglowcawi* 
rtwej ciszy morza. Ta cisza oddana jest Zn: 
„micie, potęguje ją rytmiczny motyw muj 
ny. Są to piękne sekwencje filmu, a ub 
Wojciecha Kilara i zdjęcia Witolda $0b0 
skiego są mocną stroną tego filmu, gdzie? 
rze i sam statek gra nie mniejszą 8 
ludzie. I choć oglądanie morza i różn 
statku może kogoś nużyć w trakcie pro) 
po wyjściu z kina te piękne morskie, pe”: 
będą do niego powracać, znajdując sobie 
sce w jego pamięci. k 


Film pozostawia smugę refleksji, 
nego wzruszenia, nie budzi jednak emo* 
ozgrzewa. I taka reakcja widza na film W p 

5 ; „i 


jest również niespodzianką, Podzi k 
udało się reżyserowi konsekwentnie pozd 
w cieniu Conradowskiej prozy. j 


BARBARA TYLIW 
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Jiusz Dziewul 
;katach zdecydu 


ł jej, Wie 
zbawić tak 


że na 
; to Czecho 
na jedną kartę 
s lepszy 
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„om Polski w katego 


8-12 |) zostaje ponownie Kasia 
wska (66,4 sek), wicemistrzem (68,0 
J [O pemigiusz Dziewulski. , 

Rozpoczyna się pierwszy zjazd w kate- 
M (wiek 13-15 |). | od razu niespo- 
dzienka = pięciokrotny uczestnik wszyst- 
kch poprzednich zawodów, były mistrz 
R omistrz kraju, Andrzej Rębacz z War- 
JW osiąga dopiero piąty czas. W dru- 
ga zjeździe finiszuje kapitalnie, nie jest 
jednak w stanie odebrać zwycięstwa 
mkowi Jankowskiemu, bratu Kasi (65,2 
70,6 sek zostaje wicemis- 


ji (wiek 


| 

To 
sek) iz czasem 
| 


Na zakończenie V Ogólnopolskich Za- 
wodów Minikarów tradycyjnie już odby- 
ję dodatkowa konkurencja o Puchar 
Przyjaźni, w której startują najlepsi za- 
wodnicy ekip Polski i Czechosłowacji. 
ciężyli goście 8:4. 


Jesteśmy inne 


Może to, że chłopcy nie mają 
dziewcząt-przyjaciółek wynika 
2 naszego małego obycia w kon- 
taktach z chłopcami? Nie mówię 
Oczywiście o zwykłych klasowych 
Sprawach, Ale dla nas — dziewcząt 
= chłopak to albo jeden z kolegów, 
albo terażniejsza czy przeszła 
| a$ympatia". Pod wpływem książek 

Cz „filmów wszystko kojarzymy 
|z miłością, a rzadko kiedy z przy- 

nią... 

Alina 


Poratujcie 
w kłopocie 


Mieszkam na wsi i nigdzie nie 
mogę dostać zoologii, historii, che- 
li i matematyki do VII klasy. 
Anna Stańdo 
Ujazd 38 
32-733 Trzciana 
ć OD + - 
OD REDAKCJI: Zupełnie wyjątko- 
zamieszczamy ten list, propo- 
_ Nując, ażeby najpierw napisać do 
4 jeśli odpowie — wysłać 
za które nasza czytel- 
zobowiązuje się zwrócić 


Stargardzie Szc 
szkół podstawo 


przy Młodzieżowym Domu Kulturyze 

lo tanecznowokalnym Błąkitno Ki, Ay 
ki”, Nledługo będą tam żapowno | zee 
zentanci wszystkich stargardzkic ĘĄ” EKO 
ponadpodstawowych jako, że cza 1 a 
1 ludzie dorastają. Ewa ( wiklińs k Er 
chodzi już do pierwszoj licoalna s NN 
szelkami” za nic nie chc iałaby » OJEW 
mimo że przynależność doń wymag p 


godzinnych prób 3 razy w tygodniu 
a przed koncertami („Muszelki'”' dają ich 
Sporo, w czasie np. tegorocznych wakacji 
przez 2 tygodnie koncertowały w Biesz- 
czadach) jeszcze dodatkowych. Nie zna- 
czy to jednak, że zespół się starzeje, przy- 
bywają ciągle nowi — najmłodsza uczest- 
DESKA, Anita, jest jeszcze przedszkola- 
iem. 


„Błękitne Muszelki” były filarem uro- 
czystego koncertu dla szczecinian pn. 
«Żegnamy Lato ze „Światem Młodych '». 
Obok nich wystąpiły inne zespoły artysty- 
czne ze stargardzkiego MDK — kabarecik 
„Szpak”, kółko recytatorskie, orkiestra 
dziecięca i zespół wokalny „Con Grazia”. 
Program trwał non-stop półtorej godziny 
a od braw trzęsły się ściany sali widowi- 
skowej Wojewódzkiego Domu Sportu. 


Solidarność 
w złym guście? 

Jestem siódmoklasistą i dotąd 
kłopotów z nauką i rówieśnikami 
nie miałem. Jesttylko jedno „ale”. 
W ubiegłym roku nasza klasa 
„zwiewała” z lekcji, a niektórzy 
chodzili na wagary. Jestem w roz- 
terce, nie wiem jak postąpić Nie 
brałem w tym udziału, bo nie 
chciałem i uważam to za głupie. 
Nazwano mnie „lalusiem” i przez 
kilka dni nikt się do mnie nie odzy- 
wał. Co robić, solidaryzować się 


z klasą czy nie? 
Jacek z Chorzowa 


Jerzy Lower (15 lat) ul. Ciężkowicka 
42a, 32-547 Jaworzno, chce nawiązać ko- 


respondencję z rówieśnikami, którzy inte- 
resują się sportem oraz tematyką Ilwojny 
światowej 


Świat jest piękny 
i w piegach 


Przeczytałam list dziewczyny, 
która pisze, że swoje niepowodze- 
nie zawdzięcza piegom. Każdy 
człowiek posiada coś charakte- 
rystycznego. Bez takich cech pa- 
trzylibyśmy na siebie jak... jajko 
na jajko. A to byłoby BÓR at 

iegowaci nie powinni Si z 
ać swoimi piegami. Nie wia- 
domo nawet czy piegi nie są tym, 
co najbardziej chłopcom u tej dzie- 
wczyny Się podoba? Dlatego trze- 
ba szukać kolegów, którzy tak 
właśnie uważają. Swiat jest 


kny! : 
„kę Jola Żelisławska, Racibórz 


Kmita bułki, odrobina masła, plaste 
rek żółtego sera, liść sałaty, krążek 
pomidora i - kanapka gotowa! Szczep 
HSPS z Zespołu Szkół Gastronomicznych 
przygotował na festyn degustacją włas 
noręcznych wyrobów. Ogromnym powo 
dzeniem cieszyły się pokazy mody retro 
w wykonaniu harcerek ze szczepu HSPS 
przy Technikum Odzieżowym. Atrakcji 
festynowych było bardzo wiele — jarmark 
staroci, konkursy zręcznościowe, recyta- 
torskie, piosenkarskie.. 


EWA KŁOSIEWICZ 
ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot: Jacek Łopuszyński 
Marek Szymański 


VS zaczęło się podczas 


ubiegłorocznych wakacji, na 
obozie we Wdeckim Młynie. Harce- 
rze z 13 WDH przy Szkole Podstawo- 
wej Nr 168 w Warszawie skończyli 
właśnie siódmą klasę i czas był naj- 
wyższy, aby zastanowić się nad tym, 
co dalej chce się robić i kim być. 
Ktoś (teraz już nawet nie bardzo 
wiadomo kto), wysunął wtedy pro- 
pozycję opracowania regulaminu 
sprawności zespołowej: „Co dalej 
ósma klaso?” Wszyscy przyklasnęli 
i zaraz po powrocie do Warszawy 
zabrano się do pracy nad nią. 
W drużynie jest sześć zastępów. 


Każdy zastęp wybrał sobie jedną , 


szkołę średnią, a zadanie polegało na 
nawiązaniu kontaktu z jej dyrekcją, 
uczniami i drużyną HSPS, i zebraniu 
jak najwięcej informacji związanych 
z samą sżkołą oraz z zawodem, jaki 
się w niej zdobywa. 

Wybrano sześć szkół — LO nr IV, 
technika: Chemiczne, Łączności, Sa- 
mochodowe i Budowlane oraz Li- 
ceum Medyczne. Harcerze nie tylko 
rozmawiali z dyrektorami i uczniami, 
ale uczestniczyli też w lekcjach i na- 
wet nawiązali kontakty z przedstawi- 
cielami właściwych danym szkołom 


ministerstw. 
1 6 października ub. r. odbyło 
się uroczyste podsumowa- 
nie zdobywania sprawności „Co da- 
lej ósma klaso?”. Składało się 
z dwóch części. Pierwsza — to odby- 
wająca się w sześciu oddzielnych sa- 
lach wystawa, na której zgromadzo- 


* 


no materiały związane z poszczegól- 
nymi szkołami, byli tam również 
obecni dyrektorzy i delegacje 
uczniów tych szkół. Do zwiedzania 
wystawy — a właściwie sześciu wy- 
staw — zaproszono wszystkich 
uczniów z klas V-VIII. Od początku tej 
pierwszej części działał punkt infor- 
macyjny oraz skrzynka pytań — na 


pytania odpowiadano podczas dru- 
giej części. Druga część była przezna- 
czona już nie tylko dla uczniów star- 


_ szych klas podstawówki, ale i dla ich” 


rodziców. Poza tymi, którzy byli 
obecni i w czasie części pierwszej, 
harcerze zaprosili do udziału w niej 
wiele innych osób —m. in. był obecny 
dyrektor departamentu Szkolenia Za- 
wodowego Ministerstwa Oświaty 
i Wychowania, dyrektór Wojewódz- 
kiej Poradni Wychowawczo-Zawo- 
dowej, przedstawiciel kuratorium... 
Był też gość niecodzienny — tele- 
wizja. W Telewizji Dziewcząt i Chłop- 
ców emitowano wówczas stały cykl 
programów pt. „Decyzje piętnasto- 


latków”. W pierwszej audycji z tego 
cyklu Ministerstwo Oświaty i Wycho- — 
wania wspólnie z TDC ogłosiło tzw. 
Bank Pomysłów — konkurs na najlep- 

szy pomysł związany z wyborem za- 
wodu. 13 WDH zgłosiła swój pomysł 

do „Banku”' i okazał się on najlepszy. 
Nagrodę, 7 tys. zł, przeznaczyli na 
zakup sprzętu. 


WE" 


U biegłoroczny pomysł bardzo ;:0- z 
mógł wielu osobom z drużyny — 
w ukierunkowaniu zainteresowań _ 
i wyborze zawodu. W wyniku realizo- . 
wanej sprawności Jola Miś i Danusia 
Fijoł są obecnie uczennicami Liceu 
Medycznego, Leszek Bartczak u 
się w Technikum Łączności, «Jerk 
Matak w Technikum Chemicznyr 
W tym roku harcerze warszawskiego 
szczepu „Szarych Szeregów” — 13. 
WDH, to jedna z drużyn tego szczepu 
- również będą zdobywali spra: 
ność „Co dalej ósma klaso?'” Dob. 
bowiem pomysł warto maksymal | 
wykorzystać! h 


kJ 


Jak należy mówić: rękami 
czy rękoma? Dobranoc dzie 
ciom czy dobranoc dzieci? 


Robert 


1) Rękoma, na ręku — to po- 
zostałość po tzw. liczbie po- 
dwójnej istniejącej nigdyś 
w polszczyźnie. To samo po- 
chodzenie mają formy: oczy- 
ma, uszyma. Nie są one niepo- 
prawne, ale powoli wychodzą 
z użycia, gdyż niepotrzebnie 
dublują formy liczby mnogiej — 
rękami, uszami, oczafmi. 2) Do- 
branoc, dzieci. 


Mam pewne kłopoty, miano- 
wicie nie wiem, jak jest po- 
prawnie: 1) w obu czy w obyd- 
wu przypadkach? 2) niosę rze- 
czy do magla czy do maglu? 3) 
swetr czy sweter? 4) góral czy 
Góral? Bardzo Cię proszę, za- 
spokój moją ciekawość. 


Jola z Rzeszowa 


Zaspokoję ją z największą 
przyjemnością, Jolu. 1) Liczeb- 
niki oba i obydwa znaczą to 
samo, więc możemy mówić: 
w obu albo w obydwu przypad- 
kach 2) do magla 3) sweter, 
z głoską e w drugiej sylabie 4) 
góral to człowiek mieszkający 
w górach, nazwa ta nie pocho- 
dzi od nazwy krainy geograficz- 
nej, nie jest też nazwą członka 
jakiejś grupy etnicznej, więc pi- 
szemy ją małą literą. Dużą literą 
piszemy rzeczownik Podhala- 
nin, gdyż pochodzi on od na- 
zwy Podhale, oznaczającej 
właśnie krainę geograficzną. 

W „Expressie Wieczornym” 
przeczytałam tytuł: „Próbki po- 
wietrza z SUWAŁK do Nowego 
Jorku”. Dopiero ztekstu dowie- 
działam się, że mowa jest 
o mieście SUWAŁKI. Wyjaśnij, 
czy farma SUWAŁK jest po- 
prawna? Myślę, że mój listzain- 
teresuje wielu suwałczan. 


Ewa z Łodzi 


Tak, mówimy jadę do Su- 
wałk, a nie do Suwałek. 


Nie wiem, czy sukienka uszy- 
ta z materiału ozdobionego de- 
seniem w kwiaty to sukienka 
kwiecista czy kwiaciasta? 


Dorota 


Sukienka może być albo 
kwiecista, albo kwiaciasta. Za 
to łąka, na której rośnie dużo 
kwiatów, jest tylko kwiecista. 
Kwiecista bywa także mowa — 
pełna ozdobników, napuszona. 


1) Powinniśmy pisać i mówić 
łebek czy łepek? A może każdy 
z tych wyrazów ma inne zna- 
czenie? 2) Jak powinien 
brzmieć dopełniacz rzeczowni- 
ka Tychy? 

> Roma ze Szczecina 


1) Nie ma różnicy znaczeń 
pomiędzy łebkiem i łepkiem. 
Druga wersja jest potoczna. 
Można powiedzieć łepek, ale 
„pisać lepiej łebek. 2) Słowniki 
podają dopełniacz Tych, ale 
mieszkańcy miasta Tychy częś- 
ciej mówią Tychów. W takiej 
sytuacji obie formy powinny 
zostać wkrótce uznane za po- 
prawne. 


Wasza mgr KROPKA 


konstrukcjach samo- 

chodów wyścigowych 
zawarte są najnowsze rozwią- 
zania konstrukcyjne, stosowa- 
ne najwytrzymalsze, jakościo- 
wo najlepsze i najnowsze ma- 
teriały, a wykonanie poszcze- 
gólnych elementów pojazdu 
realizowane jest na bardzo pre- 
cyzyjnych obrabiarkach i urzą- 
dzeniach wytwórczych. Wszys- 
tko to robi się po to by w okre- 
ślonych regulaminami prze- 
działach wielkościowych pojaz- 
dów wyścigowych osiągnąć 
najlepsze wyniki. Do osiągania 
tych wyników droga wiedzie 
między innymi poprzez obniża- 
nie ciężaru, obniżanie oporu 
powietrza, zwiększanie przy- 
czepności kół, a głównie przez 


ELF-TYRRELL P=4 


zwiększanie mocy silnika 
Oczywiście wszystkie rozwią- 
zania uwzględniać muszą spra- 
wy związane z bezpieczeńs- 
twem eksploatacji pojazdów, 


Bez przesady samochody 
wyścigowe nazwać można sza- 
lonymi laboratoriami, gdyż jest 
prawdą, że w nich wypróbowa- 
ne są nowe rozwiązania me- 
chanizmów, układów itp. mają- 
cych później praktyczne zasto- 
sowanie w normalnych samo- 
chodach użytkowych, lecz 
wszystko to dzieje się na grani- 
cy wytrzymałości mechaniz- 
mów i ludzkiej sprawności. 
W pogoni za osiąganiem jak 
najlepszych wyników angiel- 


scy konstruktorzy ze stajni wy- 
ścigowej Kena Tyrrella wybrali 
ciekawą drogę rozwoju kon- 
strukcji samochodu wyczyno- 
wego. Swe wysiłki skierowali 
nie na wysilenie silnika, tak jak 
to dotychczas praktykowano, 
lecz na zmianę układu kon- 
strukcyjnego pojazdu, Od daw- 
na było bowiem wiadomo, że 
znaczne polepszenie własności 
eksploatacyjnych pojazdu 
można osiągnąć przez obniża- 
nie jego oporu czołowego. Naj- 
większe kłopoty w tym zakresie 
stawiały koła przednie. Przy do- 
tychczasowych tradycyjnych 
koncepcjach konstrukcyjnych 
nie istniała praktycznie możli- 
wość zmniejszania ich średni- 
cy, głównie ze względu na za- 


gadnienia związane z bezpie 
czeństwom eksploatacji pojaz- 
dów wyścigowych. Konstruk- 
torzy angielscy dokonali, tego, 
Jecz w miejsce normalnej wiel- 
kości kół przednich, zastosowa- 
li dwie pary tych kół ale wiel- 
kościowo o połowę mniej- 
szych. 
. 

Poprzez taką zmianę kon- 
strukcyjną, uzyskano: — znacz- 
ne obniżenie oporu czołowego 
pojazdu, lepszą przyczepność 
do drogi przodu pojazdu, po- 
nieważ stykają się z nią nie dwa 
a cztery koła, znaczne zwiększe- 
nie bezpieczeństwa użytkowa- 
nia pojazdu, gdyż w przypadku 
awarii ogumienia jednego 
z czterech kół istnieje dalsza 


możliwość kontynuowaniń jaz 
dy a zważmy, żo wszystko to 
dzieja sią niekiedy w granic ach 
prądkości 300 km/godz. Oczy 
wiście wszystkie cztory przed 
nie koła samochodu są klara 
wano | każda z nich wyposażą 
na jast w hamulac tarce towy 


Te udoakonalenia wprową 
dzono w protatypowym sama. 
chodzie wyścigowym ELF 
TYAAELL P-34, wyposażonym 
w ośmiocylindrowy silnik mar 
ki Ford-Cosworth. Silnik w tym 
samochodzie jak I Innych pa 
jazdach wyścigowych formuły 
1 umieszczony jest z tyłu, tuż zą 
miejscam kleromcy Napęd 
4 niego przenoszony |Jest na tyl 
nie koła. Moc takiego silnika pę 
siadającego pojemność robo 
czą w granicach 3000 cm sześę 
wynosi około 460 KM i uzyski 
wana jest przy obrotach rządy 
10500 na minutą. Przy jago pa 
mocy samochód rozwija prąd. 
kosć maksyrnalną w granicach 
3560 km/godz 

KJ 


W samochodach wyścigo- 
wych obok prędkości maksy 
malnej niezbędne jest również 
doskonałe przyspieszenie wy 
korzystywane przy starcie i po- 
konywaniu zakrętów. To przy 
spieszenie zapewnia właśnie 
silnik o tak dużej mocy 


Dla celów bezpieczeństwa 
każdy samochód wyposażony 
jest w centralny układ gaśniczy, 
uruchamiany przez kierowcę, 
który posiada równieź dodat- 
kowy kombinezon zabezpie- 
czający go przed skutkami po- 
żaru w przypadku powstałych 
awarii i kolizji na torze. 


ZENON DUTKIEWICZ 


Trznadel przy gnieżdzie. 


Fot. Tomasz Kłosowski 


N adal napływają ornitologiczne mel- 
dunki z wakacji. Ciekawie spędzili je 
Czesiek i Leszek Kotowie z Międzyrzecza 
Podlaskiego. Oto ich relacja: 


„Korzystając z ostatnich dni wakacji 
chcieliśmy podzielić się wrażeniami z na- 
szych obserwacji ornitologicznych. Będąc 
na obozie ornitologicznym nad Wisłą 
w Pawłowicach koło Dęblina, braliśmy 
udział w obserwacjach i obrączkowaniu 
ptaków. Podczas naszego pobytu na obo- 
zie, t.j. w ciągu miesiąca, zaobrączkowano 
ponad 180 ptaków siewkowatych, takich 
jak: brodźce piskliwe, leśne, bataliony, 
sieweczki rzeczne, biegusy małe, czajki 
i nie należące do siewkowatych pliszki 
żółte i siwe. Ptaki chwytane były w duże, 
druciane pułapki przystosowane do łapa- 
nia ptaków siewkowatych. Żerujące bro- 


dźce, biegusy i inne gatunki same wcho- 
dziły w pułapki rozstawione wzdłuż błot- 
nistego brzegu Wisły. Dziennie łapało się 
od 10 do 20 ptaków, ale czasami tylko 2—3. 
Nad Wisłą widzieliśmy też rybołowy, czar- 
ne bociany, kulony, kanie czarne, kuliki 
wielkie, rybitwy wielkodziobe, brodźce 
krwawodziobe, śniade, biegusy krzywo- 
dziobe i wiele innych ptaków. W połowie 
sierpnia w małym zadrzewieniu topolowo- 
wierzbowym widzieliśmy rodzinę dzierzb 
rudogłowych, złożoną z 7 ptaków. Młode 
już dobrze latały, ale były jeszcze karmio- 
ne przez rodziców. Dołączamy do listu 
zdjęcie złapanych w pułapkę nad Wisłą 
biegusów malutkich. ” 


Większość zaobserwowanych przez 
Cześka i Leszka ptaków znajdowała się już 
na wędrówce. Warto pamiętać, że wiele 


SŁ j 


Biegusy malutkie oczekują na zaobrączkowanie. 


ptaków — zwłaszcza siewkowatych — chęt- 
nie wędruje wzdłuż rzek, zatrzymując się 
na łachach i starorzeczach. Przytoczone 
wyżej obserwacje mogą być dla każdego 
ptakoluba zachętą do penetrowaniatakich 
terenów w okresie jesiennych przelotów. 


Janusz Bartczak z Wrocławia znalazł 
w lipcu gniazdo trznadla w trakcie składa- 
nia przez samicę jaj. Ptak nie porzucił 
gniazda i Januszowi udało się prześledzić 
cały przebieg lęgu aż do wylotu piskląt. 
Normalnie trznadle mają 2 lęgi — w maju 
i czerwcu, zaś w lipcu gnieżdżą się w wy- 
padku utraty lęgu czerwcowego. Najpew- 
niej tak było i tym razem. Janusz pisze, że 
gniazdo było zbudowane z igieł sosny, co 
nie wydaje się ścisłe: trznadle budują 
gniazdo z traw; igły mogły stanowić tylko 
domieszkę i okrywać je od zewnątrz. 


1 


Fot. Leszek Kot , 


Zarówno Czesiek z Leszkiem, jak i Ja- 
nusz, uzupełnili swoje listy zdjęciami, co 
jest godne pochwały. Januszowi wpraw- 
dzie zdjęcie gniazda trznadla niezbyt się 
udało, ale miał utrudnione zadanie, bo* 
wiem gniazda tego typu są zamaskowane 
i słabo widoczne. Podobnie zresztą jak 
same trznadle, które na ziemi idealnie sta” 
piają się z tłem. 

Witamy w klubie: Jacka Kosmana, 3 
220 Maków Podhalański, ul. Źródlana 8, 
Dariusza Machałka, Parnica 5, 74-110 Ba 
nie, woj. szczecińskie, Henryka Sadow 
skiego, 25-618 Kielce, ul. Hoża 48/66 ora? 
podajemy poprawny adres Janusza Bart 
czaka: 50-229 Wrocław, ul. Kraszewskie80 
9/7. 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
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nie ze str. 3 


pokończe 
NE PZ UŻSE R 
EKSPERYMENT 


Jeziorowskiego waży 


Wiatrakowiec : 
ilotem około 200 kilogramów. 
Ziółkowskiego jeszcze 
skompietowanY: po złożeniu będzie dzię- 
M zastosowaniu bardziej wyt rzymałyc hga- 
tunków stali ważył tylko 65 kilogramów 
Machina Jana Palutkiewicza - nie waży już 
nic. Rozbiła się w czasie eksperymentów. 


nie 


Była to zresztą konstrukcja nieco inna od 
h, jakie budowali i budują Jeziorowski 


PTOOTOAOROPOPN 


RYNAYY YYYY 
Redaguje 
WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


WAVYSYRYZYSYYZYAY 


Cześć! 


NOWOŚĆII! 


Otwi i6 
kulinarny! Oto ieram dziś kącik 


kolega Pulpet, zaanga- 


zowany do naszej mikror: ji 

stanowisko Szaą. Wesołaj. ptk 
Kolega Pulpet będzie publikował nad- 
syłane przez Was, drodzy Czytelnicy, 
a także własne pomysły kulinarne. ż 


UWAGA! Nadsyłajcie nie zwlekając, 
przepisy na torciki, kanapki, ciastecz: 
ka, „przysmaki i frykasy mogące 
uświetnić szkolny bal lub spotkanie 
towarzyskie. 

A oto „wesołe frykasy” proponowa- 
ne przez „Magdę”' z Elbląga, która jest 
także autorką pomysłu kącika „Weso- 
ła Kuchnia”: 


Oddajemy toraz głos kolodza Ar 


kowi, który wplątał sią ostatnia w nie 


mało kłopoty 


Kochani! 

Otrzymałom 
zawiorających 
trość 


listów 
taką 


kilkadziesiąt 
mniej  więcaj 


Amorku, ratuj! Zakochałom (am) sią 
dozgonnio w dzioewczynio (chłopaku), 
którą (ego) widziałom (am) przez piąc 
minut. Jest to uczucio tak głąbokio, jak 
Ocoan Atlantycki I trwało jak granit 
Pomóż odszukać obiekt mojej mi 
łości!. 

„Ewik” z Łodzi pisze tak 

Drogi Amorku! Takich listów na 
pewno dostajesz bardzo dużo, wiąc 
radzę Ci, otwórz w redakcji coś w ro 
dzaju biura matrymonialnego i drukuj 
ogłoszenia np: „poszukiwany jest 
blondyn o granatowych oczach i ciem 
nej cerze, szczupły, lat około 16, Waka 
cje spędzał nad morzem...” Co o tym 
sądzisz, Amorku? 

Ufff... zwariować można! Biuro ma- 
trymonialne dla nastolatków! Tego 
jeszcze brakowało! 


Na gorącą prośbę trzynastu mo 


- 


iziółkowski: Palutkiewicz latał na wiroszy- 
bowcu, a więc urządzeniu bez silnika. 

— Była to konstrukcja napędzana wyłą- 
anie siłą wiatru. Latała na uwięzi, na takiej 
samej zasadzie jak dziecinne latawce. Wi- 
roszybowiec mógł wznieść się w powie- 
trze tylko w czasie silnego wiatru, który 
rozkręcając wirnik aparatu unosił go do 
góry: Czy wysoko? Różnie. Czasami było to 
piętnaście metrów, czasami dwadzieścia 
metrów, w zależności od siły wiatru i dłu- 
gości holu. 

- Czy jesteśmy pionierami? — zastana- 
wia się Jerzy Ziółkowski. I tak i nie! W Pol- 
sce jest więcej amatorów budujących wi- 
ropłaty. Ci, których znamy, zaczęli swoje 
aparaty budować już po nas. Wiemy, że 
w Lublinie wiatrakowiec konstruuje nasz 
dobry znajomy, pilot Paweł Zołotow. Dla- 
cego buduje? Bo ze względu na wiek, 
a liczy już 83 lata, zabrano mu lotniczą 
licencję. Zabrano mu pozwolenie, ale nie 
odebrano bynajmniej ochoty do dalszego 
latania. Buduje więc wiatrakowiec. Przyje- 
żdża do nas często, radzi się. Ostatnio 
zainteresowali się naszymi konstrukcjami 
Rumuni. Z wieloma osobami utrzymujemy 
też kontakt korespondencyjny, chętnie 
dzieląc się naszymi wiadomościami, żeby 
wiatrakowców było jak najwięcej, żeby to 
latanie przerodziło się w sport, dostępny 
dla wszystkich, sport piękny i co nie jest 
bez znaczenia - tani. Zbudowany własnym 
przemysłem wiatrakowiec kosztuje nie- 
wiele, nie jest droższy od motocykla i nie 
jest też od niego bardziej niebezpieczny. 


ANDRZEJ ŻAK 


rozpędzić i kopnąć ten pyzaty samowar, aż poleciałby do wszystkich 
diabłów. Potem pmicić nasa i bić ją, bić do krwi, do upadłego. 
Wduchu upajał się słysząc jej lamenty, przekleństwa, wyrzekania na 
gorzką dolę. „Dobrze jej tak — myślał. — Dobrze. Mnie jest źle, 
dlaczego jej ma być lepiej?” 

Momun przerwał mu te myśli. 

- Całkiem zapomniałem, mój synu 
Orozkuła. — Przecież muszę jechać do szkoły, zabr: 
się już skończyły. 
sel Na toco? — Orozkuł mówił z fałszywym spokojem. 
Jesz 

- Nie gniewaj się, synu. Zostawimy kłodę tutaj. Zejdziemy. Ty 
ad obiad w kadry A „ tymczasem skoczę konno do szkoły. Zabiorę 
chłopca. Wrócimy i przeprawimy kłodę. z Ę R 

— Długo nirakiikać se stary, zanim to wykombinowałeś—szydził 
Orozkuł. 

— Przecież chłopak będzie płakać. 

— Co z tego? — zaperzył się Orozku 


—zaczął i śpiesznie podszedł do 
ać małego. Lekcje 


—Co proponu- 


ł. Miał wreszcie za co porządnie 
nawymyślać staruszkowi. Cały dzień szukał, do czego się przyczepić, 


4 teraz Momun sam dał mu okazję. — Chłopiec będzie płakać, a my 
i 5 i Dobra, 
rzucimy robotę? całeś głowę: zawiozę do szkoły. Ę 
) zabroni SA ja to co? Bawimy się tu czy 


2 Teraz: przywiozę ze szkoły? 
— Daj spokój, synu — prosił Momun. — W taki dzień... Ja to nic, ale 
chłopak będzie czekać, będzie płakać, w taki dzień... 
— Co: w taki dzień? Co to za szczególny dzień? 
— Marale wróciły. Po cóż w taki dzień... 


JARZĘBINA 


Rysunki nie wymagają dodatkowe- 
go opisu. Nie brak teraz kolorowych 
jarzyn i owoców, zktórych, wysiliwszy 
nieco wyobraźnię i 
można wyczarować całą menażerię. 


ich Korespondentek wybieram się 
właśnie na delegację służbową do 
Jacka Wszoły, żeby ulokować w jego 
sercu trzynaście celnych strzał. 


Moje, zakochane w Jacku Kore- 
spondentki, śpijcie spokojnie! Jak wi- 
dzicie, robię, co mogę w Waszej 
sprawie. 

Pa! 
Amorek 


PS: Oto fragment jednego z listów: 
„Amorku pomusz mi odnaleść go... 
Kocham go nad rzycie...”* 


PALINDROMOLOGIA 
Nowe palindromy przysłała mi „An- 
drzejka”: 
© JAK RUMU DASZ Z SADU MURKAJ? 
© JARU MASY TAM, SOK I KOSMATY 
SAMURAJ. 

© | MAŁA DIXI IXI DAŁA MI. 

© MYT, WĄŻ, ELA, WAGA I AGAWA LEŻĄ 
WTYM. 

© METOP TERAZ A NAZARET POTEM 


© ŻE TAM AMORKA MAKROMA MA TEŻ. 


Zatknęliśmy biało-czerwoną chorągiew- 
kę na naszej redakcyjnej mapie w miejscu 
gdzie jest Zagrzeb. Nadszedł do nas stam- * 
tąd długi list od Hani Łoś, którą uroczyście 
przyjmujemy do zagranicznej sekcji Rzep- 
klubu, 
pomysłowość Do zobaczenia! 

Wasz Rzep 


— Jak widzę, 
bieskich migdałach... 


RZEPKLUB 


Przyjmuję dziś do klubu Jacka Śmni- 
gielskiego. Oto nadesłany przez niego 
dowcip rysunkowy. 


znowu myślisz o nie- 


Orozkuł zmieszał się, aż zamilkł ze zdziwienia. Zupełnie zapomniał 
o tych maralach, które tylko mignęły niby szybkie skaczące cienie, 
kiedy on toczył się przez kłujące krzewy, kiedy ze strachu dusza mu 
uciekła w pięty. Lada chwila mogła go zmiażdżyć pędząca z góry 
kłoda. Nie w głowie mu były marale i ta gadanina starego. 


— Za kogo mnie uważasz — cicho z szyderstwem powiedział dysząc 
staruszkowi prosto w twarz. — Szkoda, że nie masz brody, pociągał- 
bym cię po ziemi za tę brodę, żebyś innych nie uważał za głupszych 
od siebie. Na diabła mi twoje marale. Miałbym też akurat o czym 
myśleć. Nie zagaduj. Stawaj przy kłodzie. I póki nie przeciągniemy jej 
przez rzekę, nawet nie próbuj mruknąć ani słowa. Kto chodzi do 
szkoły, kto tam płacze — nic mi do tego... Dosyć, idziemy... 


Momun uległ jak zwykle. Wiedział, że nie wyrwie się z rąk Orozku- 
ła, póki drzewo nie będzie dostarczone na miejsce i w milczeniu, 
zawzięcie pracował. Nie wymówił więcej ani słowa, chociaż serce mu 
aż pękało z bólu. Wnuk czeka na niego przed szkołą; wszystkie dzieci 
już się rozbiegły i tylko on jeden, jego osierocony wnuczek, wpatruje 
się w drogę i czeka na dziadka. 


Staruszek wyobrażał sobie, jak cała klasa z głośnym tupotem 
wypadła ze szkoły, jak dzieci się rozbiegły. Głodne. Już na ulicy czują 
zapach przygotowanego dla nich jadła iwesołe, podniecone, przebie- 
gają pod oknami swoich domów. Matki czekają. Na ustach każdej 
uśmiech, od którego w głowie się kręci. Czy matce źle czy dobrze, 
zawsze jej starczy sił, żeby się uśmiechnąć do własnego dziecka. 


I jeśli nawet pokrzykuje surowiej: „A ręce? Kto będzie mył ręce?" — 
w oczach czai się ten sam uśmiech. 

Od czasu, gdy wnuk Momuna zaczął się uczyć, zawsze ma ręce 
umazane atramentem. Dziadkowi to się nawet podoba: widać, że 
chłopiec poważnie pracuje. No i teraz właśnie wnuczek stoi na 
drodze, całe ręce ma w atramencie, trzyma swoją ukochaną teczkę, 
którą dostał tego lata. Pewno znudziło go to czekanie i niespokojnie 
rozgląda się, przysłuchuje — czy nie dojrzy na pagórku dziadka 
jadącego konno. Przecież zawsze przyjeżdżał w samą porę. Kiedy 
chłopiec wychodził ze szkoły, dziadek już stał w pobliżu przy koniu. 
Wszyscy rozchodzili się do domów, a mały biegł do niego. „O, jest 
dziadek, biegniemy!'” — mówił do teczki. A potem zatrzymywał się 
zmieszany! Gdyby w pobliżu nie było nikogo, skoczyłby do dziadka, 
objął go, wtulił twarz w jego brzuch wdychając znany zapach starej 
odzieży i suchego letniego siana: w ostatnich dniach dziadek prze- 
prawiał siano w jukach z tamtego brzegu, bo zimą przez głęboki 
śnieg nie można się do niego dostać, lepiej przewieźć jesienią. I długo 
potem zalatywało od niego gorzkawym zapachem łąk. 


Dziadek sadzał chłopaka za sobą, na zadzie konia i jechalido domu 
to aa to U IaZ w milczeniu, raz pogadując o czymś nieważ- 
nym i droga szybko im mijała. Przez przeł: omi. ó i 
zjeżdżali do siebie, w dolinę San-Tasz. GARESZĘ 

Ź Niezwykły pociąg chłopca do szkoły denerwował babkę. Ledwie 
się obudził, szybko ubierał się i przekładał w teczce książki i zeszyty. 
Babkę złościło, że kładzie na noc teczkę koło siebie: 


(Cdn.) 
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— BAJKA: NIEBAJKA 


Tłumaczyła Marta Okołów-Podhorska 


— Nie gadaj głupstw, stary. Wyprzęgaj konia. Momun posłusznie 
skoczył wyplątywać konia z uprzęży. a Sy ; 

- o 56 stokroć cudowna Matko — łanio! — uszczęśliwiony, radoś- 
nie mruczał pod nosem. — wróciły marale do naszych lasów. Nie 
zapomniała o nas Matka nasza! Przebaczyła nam grzech... 

— Ciągle coś mruczysz? — warknął Orozkuł. Odszedł go już strach 
i znowu dławiła wściekłość. — Opowiadasz swoje bajki? Sam postra- 
dałeś rozum, to myślisz, że inni też uwierzą w twoje głupie bajdy! 


— Widziałem na własne oczy. To były marale — upierał się Momun. 
— A ty nie widziałeś, mój synu? Przecież widziałeś. 

— No, widziałem. Jakby coś mignęło, chyba trzy... 

— Tak, trzy. Mnie się też tak zdawało. s z 

— Więc co z tego? Marale jak marale. O mało karku nie skręciłem. 
Czego się cieszyć. A jeżeli to były marale, to znaczy, że przyszły zza 
przełęczy. Tam, w Kazachstanie, po tamtej stronie gór, podobno 
bywają w lasach. Tam też jest rezerwat. Pewno są stamtąd. Przyszły, 
to przyszły. Co nam do tego, Kazachstan nas nie obchodzi. 
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— Może przyswoją się do nas? — marzył dziadek Momun.—Niechby 
zostały... 

— No, dosyć — przerwał mu Orozkuł. — Idziemy! 

Mają przed sobą jeszcze długą drogę na dół, a potem przeprawę 
przez rzekę. Wprawdzie koń będzie ciągnął tę kłodę, ale to też trudna 
sprawa. Następnie, jeśli uda się pomyślnie przebrnąć na drugi brzeg, 
muszą dowlec kłodę do pagórka, gdzie zostanie załadowana na 
ciężarówkę. 

Ach, cóż to za mordęga. 

Orozkuł jest bardzo nieszczęśliwy. Wszystko na świecie wydaje 
mu się niesprawiedliwe. Góry — cóż, nicnie czują, niczego nie pragną, 
na nic się nie skarżą, stoją sobie i stoją; lasy przeżywają jesień, 
a potem przetrwają zimę inie ma w tym dla nich nictrudnego. Nawet 
kawki latają sobie na swobodzie i wrzeszczą, ile im się podoba. 
Marale, jeśli to rzeczywiście są marale, przyszły zza przełęczy i będą 
brodzić, jak chcą i gdzie chcą. W miastach ludzie spacerują sobie po 
asfaltowych ulicach, jeżdżą taksówkami, siedzą w restauracjach, 
bawią się. A jego los zagnał w te góry, tylko on jest tak nieszczęśli- 
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wy... Nawet ten jego nędzny teść, ten Momun, nawet on jest || 
szczęśliwszy, bo wierzy w bajki. Głupiec. Głupcy zawsze są zadowo- |) 
leni z życia. ł 


Orozkuł nienawidzi swojego życia. To nie jest życie dla niego. To U 
życie dla takich jak Zmyślny Momun. Czego mu potrzeba, takiemu 
Momunowi? Przez całe życie zgina — grzbiet, dzień za dniem, bez 
wytchnienia. Nigdy nikim nie rządził, tylko sam słuchał wszystkich, 
nawet swojej staruchy — nawet jej się nie sprzeciwia. Takiemu 
nieborakowi bajka wystarcza do szczęścia. 


Zobaczył marale w lesie i mało nie płakał, jakby spotkał rodzonych 
braci, których sto lat szukał po świecie. 


Ech, szkoda gadać. 
Wyszli wreszcie na najdalszy kraniec, skąd zaczynał się już długi, 
stromy spadek do rzeki. Przystanęli. 


Za rzeką, na podwórzu koło domu Orozkuła coś się dymiło. Pewnie 
samowar. Widocznie żona już go oczekuje. Ale myśl o tym nie 
przyniosła mu ulgi. Ciężko oddychał ustami, brakowdało mu tchu. 
Czuł ból w piersi, w głowie jak echo odzywało się bicie serca. Z czoła 
spływał pot i szczypał w oczy. A droga jeszcze daleka, stroma. 
| w domu czeka bezpłodna żona. Patrzcie, proszę, nastawiła samo- 
war, chce mu dogodzić. Nagle poczuł gwałtowną chęć, żeby się 


Dokończenie na str. 7. 


